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03 Wydawnictwa.
Na progu Nowego Roku zwracamy się 

do Was, Towarzysze i Towarzyszki,, zwra­
camy się do wszystkich, komu drogą jest 
sprawa wyzwolenia ludu pracującego — z 
.prośbą o poparcie, z  wezwaniem do współ­
pracy.

Od 1894 r. „Robotnik" jako pismo 
podziemne byt kuźnią wolnego słowa w 
ujarzmionej Polsce, byt nieulęklym szer­
mierzem Socjalizmu i Niepodległości. Je­
go dzieje splatają się najściślej z dziejami 
partji, która sama jedna w Narodzie przez 
.długie lata walczyła z najazdem o wolny 
kraj i wolny lud.

Z chwilą, gdy runęty trony zaborców 
a Polska zrzuciła z siebie trójjarzmo ob­
cych rządów — „Robotnik" wyszedł z pod­
ziemi na światło dnia, jako codzienny or­
gan pracującej i cierpiącej rzeszy.

W nowych warunkach „Robotnik" slu- 
iy  tym samym wielkim Ideom, które sta­
nowię treść walki P. P. S.

Walczymy w zjednoczonej niepodle­
głej Republice polskiej o zwycięstwo So­
cjalizmu, o zniesienie wszelkiego wyzysku 
i  ucisku, o dobrobyt, światło 1 możność 
.wszechstronnego rozwoju dla wszystkich 
polskiej ziemi obywateli.

Walczymy w imię twórczych zadań 
Socjalizmu.

Pracę swoją opieramy na uświadamia­

ny naszej niepodległości, — na gruncie Re­
publiki polskiej walczymy bezwzględnie z 
„wewnętrznymi na jezdni kami", depcącymi 
prawa ludu.

Walczymy o Polskę pokoju, walczymy 
o zakończenie wojny, walczymy o zadzierz­
gnięcie węzłów przyjaźni i ścisłego porozu­
mienia z niepodłegłemi narodami t  zw. 
kresów wschodnich, walczymy o prawdzi­
wy Związek wszystkich narodów.

„Robotnik" jest koniecznym orężem 
Waszym w walce o lepsze jutro.

„Robotnik" starać się będzie jaknaj- 
lepiej odpowiedzieć swoim zadaniem.

„Robotnik" zdobył już sobie poczesne 
Stanowisko w prasie i w społeczeństwie.

Nie głosimy szumnych zapowiedzi pro. 
spektowych — ale obiecujemy, że jaknaj- 
gorętszem naszem staraniem będzie wszyst­
kie działy pisma ulepszać, dbać o treść po­
uczającą i możliwie wszechstronną, odpo­
wiadać wszystkim potrzebom czytelnika.

Z powodu ogromnego wzrostu kosztów 
wydawnictwa musieliśmy podnieść cenę 
pojedynczych Nr-ów oraz przedpłatę.

Ale mimo tę konieczną podwyżkę — 
jesteśmy pewni, że poczytność „Robotui- 
ka“ nie zmaleje, owszem wzrośnie.

Starajcio się, towarzysze - czytelnicy, o 
rozpowszechnianic „Robotnika"l

Werbujcie prenumeratorów!
Niech „Robotnik" dociera wszędzie i
Niech wszyscy bojownicy Polsld no-, 

wej, Polski pracującego ludu za obowiązek 
sobie poczytują popierać centralny organ 
P. P. S.!

Polska jako strażnik
„ d ru tu  k o lc z a s te g o * 4.

Na krterpelacje, wniesione proee posłów w 
angielskiej Izbie Gmin i w parlamencie fran­
cuskim, a dotyczące tajemnicą okrytych n- 
diwał konferencja londyńskiej, udzieliła od­
powiedzi Lloyd George i Clemenceau. Obaj 
zapewnili że konferencja ujawniła zupełną 
jednetmśiwość koalicja w sprawach omawia­
nych, co należy do stałej rekwizytorni dypł>- 
ma tycznej, a w danym wypadku jedmomysl-

. . . .  , ność tę chyba dlatego właśnie tak podkreśla­
niu i organizowaniu najszerszych mas, na ao, że wcale jej nie było. Ograniczmy się do
zdobywaniu dla klasy pracującej miast i 
wsi wszelkich placówek społecznego, poli­
tycznego, kulturalnego trudu.

Bronimy interesów wszystkich pra­
cowników i wszystkich, komu się dzieje 
społeczna krzywda.

Prowadzimy zaciętą walkę z  reakcją, 
jktóra jak skir toczy nasz organizm narodo- 
jwy. Piętnujemy nadużycia, odsłaniamy 
^bezprawia i gwałty, pod pręgierz stawia­
my nędzników, którzy terują w Polsce 
kosztem znękanych mil jonów, płoszymy 
światłem sowy i puszczyki, które w Polsce 

I chciałyby uwiecznić mrok wewnętrznej 
! .niewoli. Dążąc jaknajusilniej do ostatecz- 
I nego zjednoczenia ziem polskich, do obro­

sprawy Rosji
PrzedewazygMriemn nie było na konferen­

cji przedstawicieli Ameryka i Japomjd, które- 
jak wynika ze słów Lloyd George‘a, na wła­
sną rękę naradza ją si ę nad losa mi Roi czaka. 
Po wtóre delegat włoski Sciałoja nie ir.ógt być 
tego samego, co Anglja i Franek poglądu na 
sprawę Rosji, ponieważ rząd włoski związany 
jest uchwałą parlamentu, prawie że jedno­
myślnie przyjętą przed dwoma tygodniami. U- 
ehwała ta, wniesiona przez grupę byłych woj­
skowych z inicjatywy socjalistów, domaga się. 
aby „rząd pracował w radach koalicyjnych na 
rzcci zaniechania wszelkiej interwencji w 
sprawach wewnętrznych Rosji, zniesienia 
blokady i wznowienia stosunków’ dyplomatycz­
nych i handlowych ze wszystkimi rządami, ist­
niejącymi na obszarze b. caratu".

Wreszcie niema jednomyślności w 
wach Lloyd Genxrge'a i Cleroeaiceau. Podczas

gdy pierwszy twierdził, że nie można zawrzeć
pokoju z Rosją, bo Reap dzńś wogóle niema i 
że gotów byłby wszcząć rokowania z bolszewi­
kami, gdyby rząd bolszewicki był wyrazem 
wold zgromadzenia nagrodowego, wybranego 
przez robota ńk ów i chłopów rosyjskich (chara- 
kterystyczme, że Lloyd Geoirge przeoczył oehv 
wo, czy też przypadkowo wszystkie inne klar 
syl) — to Clemenceau kategorycznie zaaoa- 
cza. że Francja z bolszewikami pokoju nie za­
wrze.

Sprzeczność w wywodach obu premierów
da się objaśnić różnicą otoczenia, w któnem 
przemawiali i charakterem obp mówców. Nie 
trzeba przypuszczać, że cele ich w stosunku do 
Rosji są na razie różne. Zarówno Angija jak 
Francja nie mają zamiaru popierać w roku 
nadchodzącym Demiłdiaów, ponieważ ci zawie­
dli wszelkie pokładane w nich nadzieje. Z 
drugiej ctaony na-leży zwalczyć bolszewików. 
Ale jak? Lloyd George dyskretne zachował 
rrilczenie w tym pumkrie, wyręcaaijąc tśę p. 
Clemenceau. Chytry starzec dobrze widać po­
znał polskich dyplomatów w Paryżu i ugodo- 
wwść bnirżuaz.K pal skl ep, sikoro zlekka połech­
tawszy Polskę „wielką pnze-z swą przeszłość" 
i rozcŁU-r-wszy słuchaczy łzami p. Padereww 
aknego. zamianował Polskę strażnikiem Rosji, 
otooBonej wdirutem kolczastym". Na taką rolę 
Polski i Lloyd George chętnie zgodził się, nic 
też dziwnego, te „rustylko uznał eapnopono-
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Towarzysze radni. Pamiętajcie o zjeździe Związku m a s t  4} 
5 « 6 stycznia! Niech wśród delegatów na Zjazd nie braknie ni-? 
kogo z naszych towarzyszy!

wane przez Clemenceau rtwwiąawróe sprawy 
Galicji Wschodniej, lecz muvet rozszerzy! je 
w kierunku dla Polaków dodatnim". Copraw* 
da dziiwuą się wydaje taka naglą zmiana w 
postawie Lloyd Gsorge'a, który dctycbcoM 
nieugięty by! wobec zgodnych przedstawień 
wsKysbkiich sojuszników władnie w sprawie 
Galicii Wschodniej, ale tlómaozy się to klęaką 
Denikina.

Nie wiemy jeszcze, jmk ma być zmieniony 
traktat wschodin io-gnl Icypsłst, jak rozsaerzvl 
Lloyd George rozwiać®nie Clemenceau, ale 
wierny znto, co Polska ma uczcić, by zasia­
ły ć na zmianę na lepszo traktatu tego.

„Państwa sprzymierzona, pragnąc żyć w 
pokoŁu. otoczą Rosię drutem kolnznsłym.

Stoi tam na stniiy Polska. Jeżeli jej dziel­
na arm ja nie będzie mogła podołać zadaniom, 
pomoo. jaką otrzymuje w materiałach wojen­
nych, będzie udzielona w dalszym ciągu, bo­
wiem państwa spray mierecn© postanowiły do- 
pomagać każdemu narodowi zaatakowaniem u 
przea bolszewików".
To są słowa Clemenceau. Oo one znaczą? 

Zn®azą tyle, te burtunoj* Zachodu „che© i\ć 
iw pałooęu", te pokój ten zakłóca jej rząd b* 1 
■zewtoki w Rosji, te Ro-rą otoczy przebo „dtru- 
tem kolczastym", t. j. ścisłą blokada, te Polska 
będzie miała za zadacie trzymać straż na ca­
łym froncie werbodniim. by bolszewicy nie 
narow ił pokoin Zachodowi.

Zdamy sobie sprawę z położenia w Ro- 
bH Kol czak i .Tudemicz należą do historii De 
nikina bolszewicy pędzą no łeb w... fale m> 
jea Czarnego, na obszary Rumuni! lub też Pol 
eki. W niedługim c&a.sne rzad sowiecki będz'e. 
być może. panem położenia na olbrzenriej 
(przestrzeni b. Rośli. Jeżeli to się stanie, tu 
w abennrch warunkach iadn® siła wojskowa 
®1© bodzie w* stania *wvrćężv6 «rm!i czerwo- 
nel. Rvć unie. że blokada wówczas ni© będzie 
(przedstawiać żadnej groźby dla bołwewi- 
Łów. będących w pódadwniiu pnłwtłnl* R<v»ji z 
jej bogactwami Jeżeli zrś będzie dla niej cię­
żarem, zmuszono bedzt© już to przyjazne roz­
począć stosunki z Niemcami, już to uderzyć na 
rSlrai polską".

Ponieważ Pol«dca Jest w sfaufe wolny z 
Rosia, z klórą nie chcą wejść w żadine układy 
poko'owe, więc ofensywa rsswirjWkn, rozpoczęta 
pod naiporem „drutu kolczastego" jest zupeł­
nie zrozumiała i naturalna. Al!iri wielbiciel 
wszelkich urojonych wielkości z „Kerfprn Po- 
ranoego" i© sztuczną nnłwrwłeiia wmawia w 
eajłelruiików swych, że , kwestia dalszego cią­
gu wojny. leżv w rękach samych bolszewików. 
Jeżeli zaniecha® ataków, terytorium ołręte 
łch zakresem władzy otonaon© zostanie tylko 
„drutem kolczastym". Ale ni© wterzv on w pc- 
ifeojowy n®*lró|i bolszewików, wobec czego

Połsika musi być przygotowana na wytężeni© 
wszystkich swoich sił. nby ewentualne próby 
ataków ui©tylko udaremnić, ale naw et saę 
przed niemi skuteczni© zabezpieczyć".

Zupełnie z e ś  nic uznaje taktyki obronnej 
wo'u'ąca cudzą skórą „ Dwugnoszówike“ i z gó­
ry ogłasza, ż© „kompanja roku 1920 rozstrzyg­
nie ni etyl ko o przyszłości, ale i o istnieniu 
Polski" 1 skomle tylko o pieniądze, broń i a- 
raumioję.

Położeni© staje się przeraźliwi© jasne. 
Kontrrewolucja w Rosji pobita jest na głowę. 
Ni© wskrzesi jej już pieniądz koalicja. Ni© u- 
tyczy jej mmi jednego żołnierza steroryzowa­
na przez opryseik6w carskich ludność w w e  
powstałych kresciwyeh republik. I w takiej 
oto chwili Polska otrzymuj© mandat strażni- 
ka-żauiderma na wschodzi© Europy, a ©nde- 
cłwo nawołuje ju t d© pochodu krzyżowego na 
Rosję, do wielkiej ..kampanii roku 1920".

I cóż to obchodzi oszalałe mózgi nacjona- 
Listyczne, że kanipanja ta może narazić wprost 
byt Polski?!

Dla btiriuiraji chłoip i robotnik polski ma 
się krwawić u „drut kolczasty", wzniesiony 
naokoło Rosi i. Ale pewne m jest. te  ani buta­
mi, ani pieniędzmi ni© można będzie wytwo­
rzyć w masach ludowych nastroju wojennego 
dla nowej kampanii. Tak jn.k wojsko polskie 
nl© rozpoczęło wojny, by zwalczać boi atawi zm 
w Rosji, tak saimo nie poprowadzi kampanii, 
gwoli burżuazji europejskiej i tuczenia w nie­
skończoność paskar&twa wojennego.

J. M. B.

Na marginesie.
Słyszycie srebrzysty głos dzwonka? Roz­

stąpcie się!
To Idzi© ksiądz z wijntykiem. N iesie 0 - 

statnt Sakrament umierającemu.
Zapalmy gromnice, uklęknijmy t zmów­

my modlitwę za konających.
Umiera bowiem stary rok 1919. Ju t go­

dziny jego policrone i dzisiaj, nieodwołalnie 
dzisiaj przeniesie się do wieczności, powięk­
szając liczne gron-o swych poprzedników.

Już przed dwoma tygodniami było z nim 
bardzo krurho. Przepowiadano mu, te  nie 
umrzo naturalną śmiercią u schyłku dni, a 
skończy nagle w 351-ym dniu żywota- Na 
szczęści© przepowiednia nie ziściła się. bo­
wiem astronom Porta pomylił się. czy też p«- 
prostu zełgał i rok 1919 dzisiaj dopiero o pół­
nocy dokona swego żywota.

Na tym padole blagi i kłamstwa, prze­
wrotności I hypokryzji, obłudy i tajnej dyplo­
macji istnieje dziwny przesad, te  o niebosz­
czyku należv mówić tylko dobrze. Człowieka 
poprostu Werze nieraz szewćka pasja, tak 
chciałby przynajmniej na odchodnem dać u­

pust wezbranej latami całetrri złości 1 temu 
czy owemu nieboszczykowi powiedzieć kilka 
słów prawdy. Al© szanujący przesądy świat 
wnet podniósłby alarm I rakrakalby tego,’ 
kto5 nie okazuje dostatecznego poszanowania 
clła majestatu śmierci. Jak gdyby majestat 
śmierci był czemś wyższem, czeuiś znamienit­
sze m od majestatu prawdy!

Uczyńmy więc zadość wymaganiom dbludyi 
światowej, uszanujmy majestat śmierci i po-' 
święćmy kilka ciepłych słów dzisiejszemu 
kandydatowi na nieboszczyka, który już nie­
zadługo sianie przed sądem ostatecznym hi- 
storjł.

Rok 1919 ma ra sobą dwie nlezaprzeczat-’, 
n© zasługi. Przyniósł nam zjednoczenie więk- 
seej części ziem pol ski ch oraz zwoła ni e pierw­
szego Sejmu w zjednoczonej Polsce. Jeślii zje-i 
dnoczenlo to nie jest jeszcze zupełne, jeśli'1 
Sejm nie Jest takim, o jakim marzyliśmy, to 
za to kiedyś przed sądem hisłorji inni odpo­
wiadać będn. Pociagnć za to do odpowiedzial­
ności rok 1919 byluby nonsensem.

Pozatem...
Porałem nie wierej. To wszystko, co ua 

dobro jutrzejszego nieboszczyka zapisać mo­
żna,

A teraz nsranufmv także majestat prawy 
dy t powiedzmy konającemu kilka słów pra- 
wdy.

Rok 1919 był potworne. Rył kłamca, rwo- 
driciełem i krwiożerca. M iał nam przrnieśói 
urvragnlonv pnkdł. twuicrasem o pokoju je­
szcze głucho. Miał nakarm-ć wygłodzone rze­
sz©, tymczasem już jesienia przeniósł nam 
śnieg l rinroy | nfe pozwolił wvkonać ziem­
niaków. M!ał naorawić szkody sonwodowane 
wojną; miał odbudować wieś polską; miał 
nam dać konstrhroir; miał u ru c h o m ić  prze­
mysł; miał zatrudnić tysiące bezrobotnych; 
miał pr-eorowadzić reformo rolna: miał dać 
światu Tdee Narodów, klóra wcale n!e jest 
oomysłem Wilsona, gdyż łuż Mickiewicz po- 
nisrvf mrśt zwołania atalego concilium eu- 
ropęłskłęrm.

By! tyranem względem słabych l p o  
chlebka w s to s u n k u  do możnych.

Skłamnł. zełgał, nie dotr^rmał prrvrz©. 
czert, ni© wvwiazal się z przyjętych zobowią. 
zań, nie ziścił pokładanych w nim nadziel, 
7ami*st tem  wvlsł nowe połokt krwi, spo 
wv>d«vwa? nowe sinimienle łez. zostawił zt 
soba śwież© mogiły l nowe zastępy wdów 1 
sierot.

Odchodłt jak bankrut moralny, przez nfc 
kogo n ie  żałowany, przez nikogo nde opłaki­
wany.

Co tedy rzec mu na pożegnanie?
fhvba tvlko mad-nąwszy ręką powie 

dzłeć: A niech go tam!
Roman Boski

nie,trwoży? I uśmiechnęła wię: Czy kwtat py­
ta się. czy ma prawo kwitnąć? Ale jej maż? 
Przedeż ten człowiek pił z nią rozkosz pierw­
szych snów i pierwszych itpo*eń. Tak. lecz ko 
już tak dawno. Królowa przodem ozoło: chce 
sobie przypomni eć roś z temtyrh, cbra 1 nie 
może — tak ’wkoś głębołw zapadły Cóż ją te­
raz łączyło z tym czlowie’-iem, kiedy uimierała 
w niei próżność, a budziło sie nragnietre mi­
łości? Czy mrała iść i powiedzieć mu o tern? 
Na snimą m^śl podobnego czynu, płomień trpo- 
Iconzęnia zalewa jej dusizę. Ach. ten wiecznie 
powtargniieiny mąż, wd^oconle za'etv czemś > 
gponmie mądreim. Przecież on nawet dając u- 
Sctak, daje go przez pół ’-eno bo druga pot v 
wa jego duw.v tam. w świecie po'ę6. Kolceće 
o miłość pw-sić w*© może. nie może o nią się

u .. dionom’tnflć. ani na nią wyczekiwać, leno brać,
yz®mi®n ido", ™  i dawać. N’e! Chodni nerwowo po komnacie,'
warzy męża Uśmiechnął ^  h»:ąJ W k M  >a w  ?e Powiedzieć mu
Czyś zadowoWna?" usta królowei ś .^ y  wę z t e ^  złoconego pałacu?... I
4e w cezach z w l  81̂ 4,n. ^ ' ^ mpra^  śm-ech arebrna kaskada lę© się w
m y ,  ale tak: : co wietrze wytwornej r-pielni. Ni©, tr© to zbvt
warz jak lodowe poda na serc© t>m fvran 7,hvt a,vort-m ! W  A prevte,n
u uAmręeh ten epesirzedz p o t r a f  Ale kió ^  ■, ^
śntiechu nie petęł . radowohmy. te  udało mu ... . . .  . „ 1 K . ... .L

JAN U0RTEIRA.
mmmmm*

I r o io v a  i jej paź.
(Dokończenie).

D lat'po też odpowiedział bardzo roaum- 
nie: „Nalurae nć© wołmo się opierać, bo ono 
to naisae najwyższe prawo". Ueta królowej pa- 
Di zalrzyniety frię wpół wyrazu i zdaiiwiene 
śretiii«ce wpatrzyły się w oczy króla. A on mó­
wił dalej z niezwykłą powagą; „Cała wartość 
tycia polega właśnie na tern, te  poddajemy 
się j&go nakazom. Bunt by łby beacetowy, ba 
pozbawiałby ezhwłejta szczęścia, ni© dając 
wzamian nic". Królowa miała oczy utkwione w

lię razjaśn!ć jakąś niepewneść w duszy mał­
żonki, ucałował ją serdeemie, po przyjęcie 1- 
sfiai i odszedł, uiepokojąc się trochę zwłoko; 
tryl h w ism  baplfcł punktualny, wymagał tego 
od sieb’© i od Innych. Za chwil kilka siadał 
do wygoónej karety, posyłając królowej ostat­
ni uśmiech pożegnania.

Siata przy oknn© dopóki ostatnie pojazdy 
ni© wyjechały poza bramę, pocwom odprawiw­
szy sługi, wróciła do aebie. Chodziła długo po 
m ękldch dywanach, a myśl jej prao.wała 
twardo. Nie napióżno tj'l© łat była inną mą­
drego człowieka. On ją przecież uczył, że w >  
lę serca należy sanjkfl'ionow0 ć wolą rozomu, te  
ly lko tem czyn jest wolny, który wyplj^wa z 
pełnej świadomości, a nad sumieniem roaum 
jeat p®'nem. Za>pad5y jej głęboko t© nauki © 
duszę i dlatego teraz pytała, ozy może popeł­
nić grzech, czy doirosia do niego, czy nie jej.I

preeślicsaia klałeczką (króltnwa w chwilach 
'm ętku tak ransem nazywała swój pałac)*. tpk 
:ej tu dobrze. Nie i mówić króK-wi nie warto, 
nawet nie zrozum*© tego. co mu powie. Jeżeli 
wnoznie mów^ć mądirze. airpuime-i'towed, wtedv 
będoji© ją chwalił, będri© dumny, bo rozum 
’©i, to przecież 'ego done!©. Chvbahv rzucić się 
do nćę, eie to przecież śmieszne. Niema w so­
bie nic a nic * pokutującej gt-zro-miicc. Zapraw­
dę. nie skrzywdzi swego królewslciego mał­
żonka.

Ma jifdnak trzydzieści la*, a .Twvek dwu- 
dz’wsieg''* noku znilędiwi© siegzt. I na usta kró- 
loweij spływa smętny m miech. Za dziesięć 
lat, Łrncznę się strirzeć. «..yślt. Za d z i^ ę ć  łat? 
I lrtóżb\% będąc śliczną królową myślał o tem, 
co aa lat dziesięć będere? Zali dlatego, oo 
przyrść może, warto poświęcać choćby jedną 
chwilę?.

Idzie do awieccładłn t pafrzv w nie d łp  
go. Przecie* da1# łesf płęlrra ł n-b»?*e żrdzi 
szcześnia — a r o  będaie potem? Uśmiech z*a 
w!a się na ustach krółcmiel. uśmiech mustr. ra 
dosny. Zvci© i©st brgote, trzeba b lko iwn1©i 
wwirć z keżdcigo dni^a to. ro on da'e. Cóż zna 
czy jej trzydzieści lał. .jeżeli lest pielcno. Nieci 
hrzydota rrchore lata i givdizinv. Jeśli da rhłoo 
cu piękność sv.wą i tk> całe słońc© swoiej du 
say. zali ni© bedz*e to w^zvsliko, czego mk) 
dość '©30 pożadrćby mogła?

Janek ?ą kocha. Opiera królowa utrud®; 
na myA’a głowę i słodtra radość spływa jej d 
dnrszy. Nie. ni© odrzuci chwili, oo 'ak zhty pta’ 
sph-wa i bies,ki z sobą niesie. W raem żjt: 
mon, jeśli mię w jego radości? Jeśli kto m 
ramiona tądc© uścisku i dość silne, by tsścis 
oddać, trech je wyctnmie do niego. Kto bc 
się grzechu — elfby i©et i do żywa nłezdoimj 
A naiwiękezym erzeehem jest cmokać słanoćo 
oi© znając nzozęścia.

W głębi bomrat poważni© wydr,won Ił «  
gar godzinę. 0 klórej zwykle przychodził Ji 
neik do pnbkietm królowe* S’wchntn dźwiękóc 
tych z uśmiechem, a kiedy przebrzmiałe, wj 
©zła z komnaty j iwła (drzez szereg pokojór 
pwgrażonnch w mroku aż do te5, gdzie cceki 
o®. I skłoni! się błękitny paź glęMco prze 
swo'ą panią, a oczekująca fretłima ©łwnrle b( 
szelestu drawl. Królowa przese’a próg dun 
n:«, po królewsku, a za nią s&edl parz’k. Al 
kiedy jEmiknelv się drowi za nimi. znfikuął 
'ej twairzv chłód l majestatu iwaodość. I 
śni 1 ech neta stę do ch Vnca pelneml bl®?tcu 
ciiima i ram'ona jer bia,ło-różowe. prześwieci 
ląc© ta k  CTKłnii© przez ga®ę rękawów, oplot* 
mu stzyię na prdobieńrtwo dwóch zi^tirh W 
4k«iwtę, a  ustn nibv szybki, rzorwony grom * 
denz:-?v o łeao ®bladłe od szxwSeia wargi.

Zaitopołały w moh serca jako strwożn© 
bltaoe o pow-ictrz© skrzydłem ptaki i azeeęóo 
ro®wń©dło nad nimi swój haftowany gwtoad
uni zachwytów płaszcz.
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Przypominamy naszym prenumeratorom, że czas odnowić 
prenumeratą na kwartał I-szy 1920 rok.

I I
P ie ń m y  dzień obrad.

Zjazd rozpoczął się 5 grudnia w obecno- 
Jfcł 1311 delegatów, w tem 024 z głosem de- 
bydująejmi i 387 z głosem dorad rz-m. Skład 
partyjnv zi-azdu był następujący: 885 komuni­
stów. 34 bezpartyjnych, 3 „rewolucjonistów - 
komunistów", fnaiskrajnfejszyh komuni­
stów!), 1 „borotbista" (ukraiński socjalista - 
rewolucjonista). 1 anarchista - komunista; * 
głosem doradczym 330 komunistów, 29 bez- 
part-cun-rb. 5 maksymalistów. 3 poalej - *jo- 
nistów. 3 eserów. 2 „borotblstów", 2 s.-deków- 
fntemacjonalistów. 3 „Zjednoczonej żydow­
skiej S. - D. part"" (socialtści - sJon''śri). 2 
jbimdowców. 3 mieńszewików i 5 rewolucjoni­
stów . komunistów.
„ Po zagajenm przewodnirzą-ego Central­

nego Kom. W vk. KaVnina. poświęromem 
iwspomnieniu poległych w walce o komunizm,
! ukonstytuowaniu sie prez’ dhrm, zmzd wy­
słuchał szeregu powitań, miedze innemi r. 
frontów czerwonej arm??, od marcnarzv. od 
Kozaków. od Rakowskiego w imieniu Sowiec­
kiej Ukra’nv, od Daniszewskiego w imieniu 
^.proletariatu Lotwv", od Feliksa Kona w

„Drugi© zwycięstwo: usiłowanie podszczu- 
cia przeciwko sowieckiej Rosji 14 (Churchill) 
państw, usiłowanie zmuszenia drobnych 
naństw z ich drobnomieszczańsłrimi rzędami 
do womy ze znienaw’dzona przez imperializm 
zachodnio - enropeiski sowiecką Rosią Enten- 
ie nie powiodło snę. Drobne te państwa zro- 

zunrały wszystkie rozkosze imperialistycznej 
zachłanności i wolały wbrew życzeniom En- 
tenfy nie wojnę z nami prowadzić, lecz prze­
ciwnie dożvć do pokoju.

„Trzecie nasze zwycięstwo; drobnomiesz­
czaństwo w państwach Ententy i inteligencja 
zmieniły swói stosunek do nas w sensie ko-

:ew. Sapronow, Jenukidze, Ryków. Niewskij, 
Bucha rin. Kisielów, Muranów, Rakowski], 
Przewodniczącym obrano Kalinina (chłopa- 
..średniaka ‘, to znaczy średniozamożnego. 
Chłopów tego typu gospodarczego komuniści 
obecnie kokietira wobec zupełnego bankruc­
twa t. zw. konrtetów b:edoty).

Radę Komisarzy Ludowych pozostawiono 
w dawpym składzie.

_ , , ,   _ _ !•
mieniu... „proletariatu Polski", od mu7Ułmań 
skich komunistów, od przedstawiciela basz- 
klr?i"'°i Rowieok?e? RenubFki.

W imieniu S.-D. part?J przemawiał Dan. 
«aznsr7fl’'ac. że part-'a, pie m*'ae możnośń 
pnwsłanm wybranego nrzez m«sy delegata z 
głosem decrdnłacrm, s k o m la ła  z zaprosze­
ni* te^raie poto. bc w^bec p n rm rić ł i wro­
gów Rewo?ur?ł wezwać masv praru?nce bez 
różnicy odcieni do stworzenia iednoRteon re- 
yrołtw-r?nego frontu przeciw zakusom konto 
łewotucil.

Po złożonłn dekłnrecR w imienin S.-D 
Jpternac-ona 1 1st ów f mniejszości e®erów wv-
gtapił z Przemówienmm T'orkJ. Zaznaczyw­
szy, że oonł*7onv przezeń temat hMz?e rr?e?*- 
ko roT-tfwiek’em wobec urocz-••tego charek. 
(łem  z’azdn. Trocki wshozał. że na poorzed- 
inich zmzdach sowietów heli wrhterauł hono. 
rowwmf przewedni-geermf f honorowymi 
członkami z?azd<*w t Kom. W--k. wodzowie 
jetrronętskieen proletariatu. Ot'** z»«7czvt no- 
jdobnr' «untk«ł mlert*-/ Innymi Fredr-k* A die 
n . Wobec tego zad. że Adler pa złeżdzte Rod 
deleor’dw rn W n im -ft ^ u«?rti onowśpdrtat 
sie tako Przeciwnik natyrhm’esfoweizo u?ec?s 
władzr nrzo, oroleter-’nt. za to nostepowanie

rmstnym. Dos-ć pm-toczyć fakt, że się zja- 
wił w prasie francuskiei p rzerw  interwencji 
w RosiJ i przeciw blokadzie protest, podpisa­
ny przez naiwvbitniejszurh przedstawicieli 
francuskiej inteligencji (An. France, Ferdy­
nand Rirseon). Lub. że znanv francuski hi­
storyk Aułard w sw vm  Rścle ni«ał: Jako Fran­
cuz — testem wrogiem bolsizewizmu, jako 
zwolenn'ka demokraci! nie można mnfe po- 
deirzewać o symnat'e do bolszew^.mu, lecz 
gdy czytam, że Fran-'a zanrasza Niernrv do 
udziału w blokadzie głodnej Ros?i, to wyznać 
musze, ie  rumieniec wstydu czuję na swem o- 
bliczu".

Knmaczcwszv don*o«łość osiagnJetrch 
zwycięstw. Lenin scharakteryzował ęwo1ur?e. 
która sie dokonała w masach wteściańslrrh. 
odyf, te werażme dz’ś wola dyktaturę prole­
tariatu niż. władze rfriwvch krwi i żadnych 
odwetu obszarników f ksnifnlietów. ..Co sie 
zaś h-czv terom, to n«łeży pam:et°ć. że się 
z!awił on w sowieckiej RosM. tako s^mtek kno­
wań Entente, wsolpra-'acei spiski kontrrewo- 
b-rrine, że b ri on wcn!ktem terom  ze s'rons* 
’-'ntentr. Dz?ś gde sa oewne nadTie:e na ra- 
koderenie wo:pc. dla Rosii powstają zadania 
poko*owe — h”down’‘ctwa.

„T tu stoła trzr o-lbc—m?e tn-d^ości. które 
musza ooPonane: cbłeb. ouał i -niebezn'o-
*zeóstwo eo’demii w czerwone’ arm!i. .Tak 
kolwiek ciefk’e sa worpnki. w którech nrusi-

7. ntVmt łp^nptrło ^7*4 tTP włTr cf-
'rich hTch dziedz’’n«ch stwierdzić można zmia­
nę słomnków na lepsze".

W końcu ewpgo przemówienia T epln we- 
Tw*t robotników i włościan do ostatnich wv- 
’:łków bv zrealizować owoce swego zwycię­
stw*. poiłem wystąpił * wnioskiem abv z’azd* "n/M Jipr ’« WT 141 "tMrTfOu RTl'r I *•

— mówił Trocki — Adler musi ł>vę napiętno- w rócił sće do państw sprzumierzonrch z no- 
wanv lako zdraVat! ..Karol T.ibknecht — ra- ™,opozrcłą rokowań ookoViwrch.
Jrończrł «we prremówieoie Trocki — również , 7oło»*om- przer T.cn'na wniosek ^noda 
nas* bonomwr przewodni^acr. poległ. T.ecz ,i^TT'r  *"4 w „Robotnikn") został przyjęty jed 
dla nas on żyfe. Frrderyk Adler żyłę. łecz I nogłośnie. 
ifła nas test nm*rb-m‘*. Wniosek złożonv 
przez Trockiego, mówlacr o skreśleniu A die- 
ra z 1 iczbv honorowych członków Kom. W\-k 
został nrzez z?azd przviety. Arogancki ten. 
albo łeśli kto woli — chamski w formie ł uza­
sadnieniu wniosek świadczy, jaka przepaść

/przedziel* n«trad'-kalnfe!«zv nawet socjalizm I /  ^  °

Druad dzteń obrad.«»
Drugi d r‘cń z-'azd” został poS^-ic-nrrc- dv- 

»kusti nad referatem T .enin*. Zabierali głos: 
'fartów — w tmienui S-D.. F n ’mkina w i* 
mienin Rundu. Swiefłow w Imieniu mnksvma- 
’’sfńw. W olskii —  w  im 'e n ’u mnie-’ s r e ś ’i ese -

Chlaśnięcia*
W noc Sylwestrową.

(„Morowe" tercyny Dantego — „chlaśnieda- 
rza“).

- I  usłyszałem Mistrza*) głos natchniony,
1 TT wieszczy:
„Uwaz to sobie dobrze, „Roba”

. „chlaśnięciarzu",
„Ze. gdy o swej polskości ktoś zabardzo

wrzeszczy,

„Jak burda •*) w hotelowym, cichym
. korytarzu,

„To już tam pewno na dnie coś, bracie, się
kryje,

„Pasek, czy łapownictwo, o grubym „tonażu"!..

„Polskość" ma mydlić oczy!... Spojrzyj na te
ryje,

..Które maszkary polskich Arystydów słonia!.. 

..2e dojrzały do stn-czka. za to dałbym szyję!.. 
„A przecież nas odurzyć pragną cnoty wonią,

I wciąż o Mickiewiczu, jak na mękach, plotą 
.Słuchającym ich z wiarą Chrystusowvm

kopiom,
„I chcą przygnieść poprostu wszystkich swoją

cnotą!.-*'

W ten sposób Mistrz mi wpajał swoją mądrość
złotą,

A fa łuż inuem patrtPć zaczynałem okiem 
Na tych srogich „Rejtanów" (o, ludzka

• ć i l  _•* •_     głupoto!),

Co na dnie kryminału, „fraierze", głebok!em 
Powinnłby się wszyscy już znaleźć oddawna!..
I, gdy na ich „obliczu ‘ tak patrzj łem bokiem,

Dziwnie mi się wydała widmowo — zabawna

Cała ta sylwestrowa, paskarska ,.tombola"!^ 
Ratrzvtem na wpółnag^e. kobiece „anioły",
Co przemykały w tłumie „na skrzydłach 

' .. . . - Eola",

Nie zazdroszcząc im szyku, (bo byłem też
goty?„J

Wacław WolskL

od komunistycznego sekciarstwa.
Po przerwie wystąpił z długim referatem 

politveznvm w imieniu Centralnego Wvko- 
naw zego Komitetu f Rady Komisarzy Lndo- 
wych — Lenin omawia'sc s^-tuac'p miedjrrna- 
rodowa. Len’n określ:ł przewrót w listopa­
dzie 1017 roku i dwuletnie walki p isfnien'e 
Sowieckiei Ros;i. jako grę w kt*rel stawka 
ł^rła — rewolucja światowa. „Dziś wiemy 
już. żeśmv stawkę nasza WTPrali (!). Przeko-

w imienin komuolsiów. Ko­
rowski _  ^  fmieniu fpiemarionaFsłów. Mo­
wa Martowa b’-f* poświecona rozważarin 
orzeb’egn rewoluc?! J mołkwoś^l pokobi. Re- 
zo1w*a. rrrVcTona przez Martowa. krrtykula- 
<** polit’-ke Rządu Sowlełów. wywołała na sa­
li prołęgfv i ironiczne reolikl.

Na zakończenie dyskusii w snrawie srtu- 
ac*l pollH-cznel przeme^-iał T «pJn, polemfzu 
ąc z wywodami-przedstawi"ieti Rundu i S.-D 

Na pm pozr-ię przedstawiciela Petro-nal!śmv się ieno, że międzynarodowa rewolu- ^  ? prredMawiHeła Petro-
cja proletariacka nie w fednakowvm ^ adz1'  pf d e T ^ ^ d  p-zrleip wn-osek w^-raia-cja proletar-ack* nie w iednsko-wvm tempie 
osiaga swe zdobveze w różnrch krajach, i ie 
je j rozwó’ w kra'a-h przoduiacvch Jest snrawa 
bardziej skomplikowana, procesem nowolnlej- 
ezvm n>;i  to można b '7ło sadzić. W kaźdwm 
Tazie ten powolnv. skonrplikowanv. zygzako­
wata rozwój socjaTist-rcznei rewoluc'i w za­
chodniej Europie. wV>ż-ł na nas nie.zw’-kle 
Ciężkie zadanie. Jeśli z»ś p’Trpomni.mv osiat 
ni okres — okres nieustannych rćeżki«h walk. 
dwa lata zmagań sie z przemożnymi si’ami 
.wrogów rewolucji, leśli snoirrrmv n* fakt. że 
Jiasze siły bvłv wielokrotnie mnie!'ze  niż siły 
.Enterty, to wówczas jasnem 9?e dla nas sta- 
.,me. że navw!eksze przeciwieństwa już. poko­
naliśmy i żeśum os’agnci: świetne zwn-cie«two. 
IA

iący wotum zaufania Rządowi Sowietów 
Po przerw*© przemawiał Trocki. Mowa 

Trockiego zawierała szczegóiowv n’ateria
*prawoT^*wczy w lrw«»«t:i organ’zacil czerwo­
nej armii, oraz dawat* ocene strony moral- 
n e t w orgt>u'-7*i-»f r e w o lu c r tre ?  a rm ii 1 ochot 
n'czv'h oddziałów b?n,orrwsrd’T?«kich Kołcza­
na i Denik’"*. Daiei Trocki dał cha’-rkferc- 
*tvke wsrystłrch czterech frontów, na których 
’oczy bói czerwona arnra. nrz’-czem zaznaczył, 
że na!więkc--* wane posiada front południo­
wy. Na zakońcrpnie gwej mowy Trocki wv- 
raz/ł pełna ufn-ość w zwycięstwo rewotncjl 
mfedzyparodowęi. W snrawie ref°ratu Troę- 
kiego z-’»zd wercził zunełna aoroba’e Ludo-1 M J 1 V  i  J C B i n v  S W T ę t H f i  Z W V H P S t f W O .  I ^  t u i r c ; w  u i r u u

w walce nasze? z Enfenta zw^cieżrRśmy wemu Komisariatowi do spraw wojskowych
śrzv razy. Npeie pierwsze zw-ciesfwo: n’’e 
*waź*iąc na w«ze!k;e usiłowań?* Fn’enty zd’a- 
•wienia sowieck’e? Ro«-'i przewag* Swei tech- 
inik! J swezo wo’ska (Archar«»ełsłr. S -hera. 
Odesa). o ® r * g n o i ż e  wojska jej nie mo­
gą już walczyć z naszemi.

„7*raza holc7ew:;7rrB przeniknęła w sa- 
nfa c^bę jej armii, kfóre byłv złożone z ro-

TrzccJ dzień obrad.
Trzeciego dnia obradowały kom’V e  po­

wołane przez prezvd:um ziazdu: opalowa, a- 
prow-Tacr?na > urządzeń sowieckich.

W końcu 7 :azdu obrano Cen?ralny Komi­
tet Wykonawczy w składzie 192 członków o- 
raz PA zastępców.

Na pie^wszem posiedzeniu Centralnegot  otn-ków « nb»fc--„ . . ' . . R p'prn5zem posmozeniu Centralnego
Łotn.Mw i wł* -r »n. „b ran v h  w wo?skowe Koml'eh, Wykonawczego Rowetów ukonsfy-

Sf / ' t n,erZyT U''Wfl,°  ?!° P ^ ^ d iu m  ”w składz?e nastemrą- 
“dzjnarcidowa solidarność zwyciężyła. | cym: Kalinin, Kamieaiew, Łutowinow, Bada-

**■' • — • • •- ..— *----- i"' '

•) Mój „Wirg'li“ (przewodnik po polsklem 
piekle). Piaat D srt^ z e k  (z poem shi Słowackiego), 
a może... ksiądz Baka? **) Awanturnik.

Ze sprostowania p. wioe-mftrstra Beika 
przyjmujemy do wiadomości, że Min. spraw 
wewnętrznych opraoopnre preiekt ustawy o 
stowarzyszeniach. Bardzo iesteśmy radzi, że 
nareszcie Miristeirum zdobyte się na tę, wra- 
!e przecież niełnidtną precę, która dawno już 
powinna bvta być w\-knnona. Ooprawda — 
wobec ogólnego charakteru prac Min. spraw 
wewnętrznych — zachtdzl obawa, cey ta n>  
wa ustawa nie będzie bliźniaczo podobną do 
nwveh rosyjskich przepiców tymczasowych % 
1906 r. A no — whaczj-my. »

Tymczasem mnmy do czynienia z owennt 
Prospisarni. P. nice-mroister Bek powołują 
5,'ę  na nie, aby uzasadnić żądanie .,legali®o* 
w»nia“ partji naezei. W ten sposób p. Bek/ 
stwierdza, ie  sto-wr.eik Mim. spraw wewmętrzr 
nych do stronnictw polib-rzmych wzmrowamy 
:est na zasadach caratu. Carat podciągał pod 
owe przepisy również stronnictwa polityczne, 
a to w t\im celu. aby orzekać o ich prawo-? do 
istm-iemia, aby już zatwterdmome stroronictwa 
módz w razie potrzeby rozwiązywać i t. p. Ta­
kie semo prawo dhcą sob?e przywłaszczyć cen­
tralne i mietjsoowe władze Rzeczvpospoiitef 
Polsk’ej!

P. wice-minfster Bek rapewm?* mas. te  łe*
galimao'* ..ogranicza s-ię“ do meld>wemja wła- 
dpom kiliku szczegółów, dołrrgacrch damei or- 
garcizacif. Rzecz wcale niewinne! Ale wcale 
nie jest „wiew-'mnvm" ten „szczegół", ie  por- 
tia. tnuktowrina Jal-o stow»"graizem'e czv ziwią- 
z-"k. może nie uzyskać le-n’i**c?J 0  ile to bę­
dzie w intern mach urzedmitków Mim. spraw w-e- 
"iP^cznych, to gemjalne głowy adm iinistracyj-'
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n« łatw o znajdą pKwód. Oto nip. tad a  się po-
d aw a  „celu stowarzysceswa", a  więc — jak 
chce p. Bek — stromal ctwa. A jeśli my np. 
napiszem y, te  dążymy do obalenia kapitaliz­
m u. to gorliwcy reakcyjni z Mim. spraw  w e­
wnętrznych gotowi to podr'aona# pod ©bowią- 
Birjący do  dziś dnia w Rzplłej Polskiej, ohyd­
ny § 129 kodeksu kannego pcwriskiego. A ce­
lem tego paragrafu jest tmlem>ei! iiwieni© wszel­
k iej działalności socjalistyczneM

Niedość na tem : jv i  zalegwlieowwna p a r­
tia  m ote być rozwiązana — znowu gdy to  się 
spodoba adirmuistracił!

W tmłd to sposób — podciągając stronni­
ctwa pod rubryk? słowa nrasnseń — czyni eię je 
zafleineimt od łartd  i niełaski policji.

Niedorzerwno-ść i nłennoAHwodd tekich sto- 
•onków^prawnyrih jest aż nad! > wkt-Jczna.

Nie. panowie, my n ie  po-awołtow na to, 
ał>v o bycie partii rn e s tm e a ł pierwszy lep- 
azy starosta lub  doradca praw ny z Mim. spraw  
wewnętrznych.

Nie chcemy, aby wlkoirzenf? ste  krzyreacy 
absurd  — legałirowwnia na podstawie cwr- 
ekiej ustawy o  stuwarzyezeniaich — •tronodctw 
politycznych.

A teby bardziej jesarw© uwrdaitoić utedo- 
rzeraność sławiainego moim żądania, dam y prze­
kład. Na podstawie owych przepisów, mieli­
byśmy podać wtadaoen ►inviona i nanwtaka 
i  m ie :w a  zamieszkania założycieli" — P. P. S.

A oo — spróbujmy.

P. P. 3. powstała w  1892—1893 r. Założy­
cielami jej byli, między innymi:

Józef Piłsudski, obecnie Naczelnik Pań­
stwa, Belweder.

Stanisław  Woje? echo w-ski, obecnie Min 
spraw  wewnętrznych (adres swego zwterach- 
niika p. Bek zna)...

Czy takich imfnrmrww} dom ^ca się od nas 
p. Bek? Ale w takim  razie — niech tajrzv po- 
prostu do „Dziejów ruohu socjalistycznego w 
zab. ros.".

Oto iak niedorzewmem jest traktow anie 
paitji, która m a za sobą 27 la t historji, jako 
słowoimisizein^a, którego „założycieli" trzeba 
wymieniać dla ..legalizacji".

P. Bek powołuje się nn to, t e  w  legalizo­
wała gię Narodowa Demokracja i Stowarzy­
szeni© Rob. Chrzęści isńddch (Stowarzrsge- 
nie! — więc to tona spraw a). Jeżeli łe  stron­
nictwa sam a się zgłosiły do I ' —'^ n c ji, wzv 
rują© się na dawnych -j^-ach" carskich— 
to jest to Ich rzoczą. Ale z tego n łe  wynika 
wnf )®ek. abc tnnrawiodjfiwtorąm bvło ze stro 
ny władz te ra n ie  lcgnllzrcfi stronnic? w.

Co się znowu torzw Kłubu Wolski ero. to 
tort to sprawa tom ? kategorii. Klub Wolaki 
istotnie pod nada pod usta wę o stowarzysze­
niach. Klub ten sam od steW© .powinien V ? 
wrgtaufó z żądaniem znłwtoTdizenia. 0 . K. P. 
niepotrzebnie wvrtcr>:ł  w togo Imieniu. Nn te 
nonrnen bvło zwrócić uwagę M'n. spraw  we- 
w nętrznreh. wie zaś żądać legalizacji O. K R . 
który srtowojrzyszeniem ani wwięaklsm nie jest.

Z cyklu:

j j A r k a n a 4 * .* *

(Z drugiej serji).
W spom nienie powozu.

„.Rozkoszą dla mnie jest błąkać się póź­
nym wieczorem, w o b e m ,  nieznanem m ie ­
ście, w oddalonych dzielnicach, pośród uśpio­
nych, mrocznych ulic, gdzre nieliczne księżyce 
elektrycznych latarni idą w dal tajem ną.-

Prześladuje nmńe wspomnienie jednej ta­
kiej, bezcelowej włóczęgi, gdzieś na krańcach 
Genui...

Wyszedłszy późno z kinem atografu i, znu­
żony fia now a nie m *•) pod potężna, monu­
mentalną kolumnadą via Venti Seltembre *•*), 
wspiąwszy się po schodach, wiodących na  
wiadukt, do górnej części miasta, poszedłem 
na los szczęścia, w pierwszą lepszą, mroczną, 
cicha ulicę..,

W rzeźwem, nom em  powiietrzu, w kló* 
rem czuć było świeżość powiewu od pobli­
skiego morza, tułacze, pełne przygód moje ży­
cie, wydało mi się dziwną, niepodobną ba­
śnią.-

Poczucie wolności i rozpieraiacego pierś, 
szalonego, irracjonalnego szczęścia i...

Radosna. ta.tomna świadomość ty s ia o  
nych, niewyczerpanych możliwości, zwveieskfej 
mocy wciela ma w swoje życie czyichś fanta­
stycznych snów...

I wtedy właśnie, jakby elipsa tego moje­
go zaimprowizowanego, nocnego spaceru, 
orzecięła. skrzyżowała się  z gwiezdnym szla- 
Vem jak ie ’ś ciągnącej się w nieskończoność 
Bajki, przejechał koło mnre cicho zamknięty 
oowóz na gumach, ’ z płonącemi tntomnicao 
la lam am i i, skręciwszy nagle w iedną i  po- 
przec7nvch ulic, zniknął w jej mroku...

Nie miałem pojęcia, kto. zknd i dokąd je ­
chał tvm powozem, tylko żarna raczyło w du­
szy jakieś nietosne, m elisie przeczucie, ie  
nmie minęło w tem obrem, włoskiem, nad- 
moroktom mieście, w tę noc późną, jakieś 
nieznane, n'PT>oięte, bezimienne szczęście, 
coś n?ewyttómaczone?o, nieprawdopodobne­

go... te  podobna chwila nie zdarzy s ię  Już 
nigdv w życiu...

Jak iś  odruch instrolctowmv: pohtodz. co
-ił za t'-m powozem, zatrzymać, przemówić do 
kogoś, co w nim marzy, śni...

A wiedv coś s ir w—‘'"te?. roś stanie ele 
ze mna halitowego. ntostorhanego...

I cicha melancho-Pa żalu, źe nie zdobędę 
«to na wole- irtojtotowe, źe oowóz od'echal 
już bezpowrotnie... źe jakaś jedyna, crarowna, 
enorobność zaklęcia cudu —- m inęła a a  
wteki...

I poszpdfpm dale?, w mrok poste?, fl?e- 
rnanei, rśo tonej ulicy, I w oku majem za­
kręciła się Iza...

W acław Wolski.

•) Tajnie. •*) Bercelową prrzechadzką. ***) 
tTPca Dwutztestego Września (Jedna z rocznic 
wolnościowych).

Rmbasador bn’szesj'cki 
w SI Zjednoczonych,

W Slanach Zjednoczonych przebywa ofi­
cjalny przedstawiciel rządu Rosji sowieckiej 
Ludwik A. C. Martens, powszechnie trak tu  
w any, jako am basador Rosji.

Martens jakkolwiek nie jest uznany przei 
rząd am erykański, to jednak, co jest chara 
litery styczne, jest przez ten rząd tolerow any

Przed miesiącem Martens przedłożył rzą 
dowl am erykańskiem u propozycję, w my# 
której podejmuje się wysłać na koszt Rosji 
sowieckiej wszystkich obywateli rosyjskief 
przebywających na terenie Stanów Zjednoczo­
nych, którzy uważani są przez rząd amery 
kański za n’epożądanyrh. Propozycja ta by 
ta w związku z prześladow anym i jakie sto 
sował rząd am erykański do agitatorów komu
nisłypznych.

Dn. 17 listopada Martens był wzywam 
przez rzad amerykański w celu złożenia ze 
znad co do swej działalności w Ameryce.

Charakterystyczne są również informacje 
'akich udzielił attach# handlowy Mertensi 
dziennikarzom am erykańskim  w spraw ie na 
w!ąizan?a stosunków handlowych między Ro 
sją a Ameryką. >

„Pomiędzy ludźmi, którzy pomagają nan 
w uzyskaniu uznania przez rząd, są wielkii 
cbi-agoskie kom panie, Armour, Swift, Ne! 
so-n, Morris i Cudahy. Dajemy otbrzvmie za 
mówienia na dostarczenie żywności do Rosj: 
skoro tylko rzad tutejszy pozwoli na wzne 
wienie stosunków h-andlowwch.

„Bardzo wiele firm, z któremi aię porozr 
miewaliśmu, czyniły co tylko w ich mocy, ab 1 
doprowadzić do rozpoczęcia stosunków hat 
dlowvch i  Rosją".

Słowa te WYkłśnłają nam pogłoski, jaki j 
obiegały przed kilkoma miesiącami prasę, ż 
kupcy am erykańscy handlują z Rosją boisz* 
wieka, oczywiste „pocichu", za pośrednictwer 
Szwecji.

iresitowzBle tignIo p p ,  Mór? e r i s i i l i  praśSa &
w  R t i  mBi r ' '

i s  n 'B 'o s t e l i t w a  s s la i ls B E n  i:s l;a ;o ’i/l i g f t ’M  
l a is iti s g a i  w s m s in D ir t  la lo  „łwlecltla rami?" l i f t ip a l  

Zamiast ca slitlia iia  i  f a m i l i a  FaSstwa -  i
W  num erze 405 „Robotnika" z dni* 24 

grudn 'a 1919 r. w artykule zatytułowanym 
„PraeAladowarria religi-toe w Polsce" pisali 5- 
any o ks. Husznie. który, chcąc uniknąć krwi 
rozlewu ulotnił się z pnrafji, aby u odpowied­
nich władz szukać otw\«ny i sprawiedliwości 
n a  nadużycia jakie się dzieją ze strony władz 
administracyjnych w po w. Jędrzejowskim.

A co — m yślide. ża nie anaJazł? Znalazł, 
a  gdtzie i jak to p>sliichnjoi-e:

Ks. Hirsrno otrzymał posłuchanie u Na- 
czelniika Państwa, do którego się mimo wysła­
nej depeszy udał, nie diowierza-jęc urzędum po­
cztowym, ozy ta depesaa doszła. Faktycznie 
depeszo w przeciągu doby do Belwederu—d *- 
szła. Poshichanie wjmnaoaone było przez p. 
n-tmistrzo W ieniawę na godz. 8 ą wt-eczór. A- 
by je<łn«k rzn=o nie tracić na czekanie, p. rot- 
nvi®trz poradził ks. Husznie udać się przedte’n 
do ministra spraw  wewnętrznych, ateby Na­
czelnik Państw-a w porozumień In i  nim tę 
s-prawe prędzej załatwił I teby łtidzie mogli 
bogobojnie i szczęśliwi© spędzić święta wraz 
z© swor,m proboszczem.

Idąc zn radą p. rołimnrtrza, ks. Huszno n- 
da ł się do Min. spraw wewn. o gnfo. 5 po p  ł. 
M inister spraw wewn oświadczył, te  nte zna 
tej sprawy i polecił załatwić ks. Huszaę p. Ku- 
leazy, szefowi sekcji.

Po gdzimmem raekamto z’aw tl się p. Ku­
lesza, a a  p arę  minut przedtem przystąpił do

spisywania zeznania ks. Huszny sekretarz p 
Kuleszy.

Pcd koni-ec zeznania przybył p. Kulesza 
i kazał je ai»bi© przeczy lać. Treść jednak ze­
znania nie harmonizowała z wyrok’ern z góry 
przygotowanym przez p. Kuleszę. P. Kuleszo 
przeto zeznanie kazał przerwać, a przyłącz—hc 
jako zbrodnię niesubordynację wobec bisku­
pa Łosińskiego, następnie przeszkadzanie w 
objęciu p a ra fl Mstyczów pi-zez drugieg1' kslę 
d?a. kazał ks. Hussnę aresztować z polecenia 
p. niinisira.

W asystencji komisarza policji 1 d-wteh 
policjantów aresatownnego ks. Husznę, za­
miast na posłuchanie do Naczelnika Państwa, 
ols-tawiono do rezerwy pfdicji, o godz. 6 i pół. 
gdz e całą dobę spędził o swoim wikc.ie, pod 
ustawiczną strażą noli-rlantów.

W e środę o godz. 7-ej w erzó r pod ©skór 
ta, zł- żoną z podkomisarza pf>lioji ’ 2 poticjan 
tói\v przewiezhmo go do Kieleckiego więzte

1 nia d>o dyapoizycjl prokuratora sądu o k rę g -  
wego. P o k u ca to r sądu okręgowego trmyl rę­
ce i f-od8-1 ks. Husznę do dyspozv<-ji sędzi-eg 
śledczego w Jędrzejowie. Ks. Husznę umifr- 
szczon w wię/leniu.

Hoilnimy, ie  m inister sprawiedliwości, dn 
którego fwrncało się t  ta propozrc*ą Min. spr 
wewnętrznych, edmówil aresztowania ks. 
ITustny, nie widząc żadnych legalnych do te­
go porodów .

V rjń mit! m m
i zeM fi SBli'Pfi.

Ninrlejszym podaje się do wiadomości o 
rozpoczęciu na terenie b. Kongresówki z dniem 
31 grudnia 1919 r. rejestracji byłych więźniów 
i  zesłańców poi i tyczmy eh dla celów opieki 
społecznej na zasadzie art. 29 Dekr. i  dnia 8 
stycznia 1918 r. Dz. Pr. Nr. 1. Do kałego- 
rjd powyższej zali-zają się osoby, które do 
dn. 11 listopada 1918 r. za swą działalność lub 
przekonania polrtyrzne, względnie rel gijne. 
były karane i skazane przez rządy państw  za­
borczych, bądź władze okupacyjne.

Rejestracja la ma na celu zorganizowanie 
opieki nad zna'du jącymi s!ę w potrzebie o- 
bywatelami Państwa Polskiego — byłymi 
więźniami i zesłańcami połityczncmi, oraz po­
zostałymi po n 'ch rodzinami. Zebrane ma- 
terjały posłużą jednocześnie do historji man- 
tyrołogji polskiej w walkach o Niepodległość 
i Wyzwolenie.

W celu re jest r a i ł  byli więźniowie ł ze­
słańcy polityczni, oraz pozostałe po nich ro­
dziny mogą, począwszy od 31 grudnia r. b 
i do 31 marca 1920 r„ zgłaszać się osobiście 
łub za pośredn!ctwem osób upoważnionych 
do Delegatów do Spraw Opieki Społecznej. 
Przy re ;estrarji należy przedstawić dokumen­
ty osobiste, oraz dowody, dotyczące skazania 
względnie odbywania kary ! oberaego stanu 
nialerjalnego. Osobr wyżej wymienione, za­
mieszkałe poza siedzibami Delegatów, mogą 
również zażądać przysłania przez pocztę pod 
adresem  swym arkuszy rejestracyjnych, które

p i  wypełnieniu w domu lub w Urzędzie Omłn- 
nvm miejsca swego zamieszkania, należy o- 
desłać do PelecMów. załącza ąc odnośne do- 
w >dy. Osoby, które już nade=łałv wprost do 
Mi-nisteriui i Pracy i Op’eki Społecznej swe 
zgłoszenia i adresv, otrzyma''a arkusze re !e- 
stracv!n e  do wypełnienia od Delegatów wła­
ściwych.

U w a g a .  Oeobc. Wóre uciernłałv od 
władz nieprzyjacielski*h i okupacyjnych za 
sprawy natury politreznej w zw'ezku z wyda­
rzeniami woienmunf. winne zgłosić s?e. poza 
n’nie's7ą. również do reiestrarjł szkód na 
zdrowiu. mn->cej na celu uzvep.onte odszkodo­
waniu rd  pnń«lw n!eprzv-‘acie-lsk!ch.

Byli więźniowie, keranl za p rze s tęp s tw a  
natitrv kn-minulnoj są bezwzględnie i  reje­
stracji wvklurzeni.

Ministerjurn Pracy f Opieki Społecznej.

W arszawa, dn. 15 grudnia 1919 r.

Siedziby delegatów do spraw  opiekł społecz­
nej.

W arszawa (miasto) — Jerozolimska 58; 
Warszawa (podmie’s-ka) — Nowy Sw?at 5; 
Włocław-ek — Szeroka 33; M?awn — Nowy 
Ryneć: 10: Białystok — KamHeł dla bezrobot­
nych; Łomża — zastenca delegata — Dwor­
ska 32; Łódź -  Pańska 115; Kalisz — Wiej- 
$*ka 16; Piotrków — Komrtet dla bezrobot­
nych; Czestochowa — W ieluńska 14; Kielce— 
K ' mi fet dla bezrobotovch; Radom — W ar­
szawska 7: Lublin — Komitet dla bezrobot­
nych; Siedlce — Fiorjańska 10.
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l i i  to craw Sil
^W pareń" lwo^^ki powbirza ta  pismem „Sto- 

srtańskaja fcaria'* * dnia !S b. m wia-tmnożć o 
tem, to  misja polska przy Denikin's zwróriła się 
ido niego * propozycją wysiania 200<XW bezrobot­
nych i  Polski do kopalń *  Zagłębiu Donieckiem.

Czy władze polskie ta mierzeją usunąć bez­
robocie w kraju przez wysyłanie bezrobotnych na 
poniewierkę jui nietylko do Francji ale 1 do <► 
prawcdw Denikinowskichf

Telcoramy.
I p i f i i  M & m  S H A b  G oneiDlneiB

W arszawa, 80 grudnia.
(p. a . T.y. Komunikat sztabu general-

go z dnia 30 b. m.:
Front litewako-blnlorusW: Próby stor*> 

yramia Dźwiny przez nieprzyjaciela w okolicy 
Leoropola I irścia rzeki Uwacza zostały przez 
oasze oddziały udarem nione.

Oddział bolszewicki, który, przepraw iw ­
szy się przez Rerezynę, zaatakował Nowosiół­
ki, został po dłuższe? walce z  powrotem od- 
jBueony na wschodni brzeg rzeki.

Na odcinku poleskim ataki nieprzyjaciel- 
•kie na Młynek i Końkrńyieze zostały z duis- 
mi stratam i dla nieprzytectela odparte.

Front wołyński: Spokój.
W żart. Szefa Sztabu Oener.

( —) Haller, pułkowntK.

Sjilató miIliamiw NlałmlitŁ
(Tel. własny).

Tarnów, 26 grudnia.
Obszarnicy galicyjscy zapowiedzieli s ta ­

nowczo wvrzucenie pracowników rolnych 1-go 
stycznia 1920 r. Obszar dworski Tuchów 
przy pomocy adw ohaia Janigi i  Tuchowa wy­
musił od pięciu zbałamuconych, nieumiejących 
Czytać, podpisanie się. że w 3 dni po 1 stycz­
nia opuszcza mieszkanie. Cala masa wydalo­
nych z dn. 1 sty"znia nie znalazła pracy i  po­
wodu strajku obszarników j niew ydan'a p ra­
cownikom odpowiednio wypełnionych książek 
shiibowvch. W vdawano tvlfto kartki z uwa­
gą. ie  będzie uwolniony 1 stycznia 1920 r ,  
wobec czego nikt ich do pracv nie przyjął.

Ponieważ obszarnicy oświadczB'a zgodnie. 
te  nie wydala pracowników., jo#1 i starosta 
Wyda odnowiednte zerredzente, prosimy o 
spowodowanie w młnłsterjmn snraw we- 
wnętrznvrh, bv pole~iło starostom Watoool»kS 
telegraf;f-z.n’e w rdąpię takiego zarządzenia ob­
szarom dwor«k'm . nbowiazuipceco do czasu 
przeprowsdrppi^ zborowe! umowy prze* ko- 
m is'e roztemrze dla unikrdęcńa pomnożenia 
bezdomnych i głodnych, la k o 'r i  ewentualnych 
następstw re '-s 'w e  robotników.

Związek Zaw. Rob. Rei. Tarnów.

i K H l i f f  ttSB ł W T ń o W  V T333171111
(Tel. własny).

Tomaszów, 24 grudnia.
Robotnicy z  robót publicznvch, pozbawie­

ni p ra-y  przez m an'etrat z powodu braku fun­
duszów, w łlo#cii 1300 i 800 zwolnionych z ro­
bót rzadnwvrh przez zam knterie kaodento- 
łomnł, zebrani na wiecu w d. 21 grudnia w o- 
gólnei Mości 2*00. łak rów niet Rada mieteka 
uchwałą posiedzenia nadzwyczainego dnia 22 
grudn 'a żąda'a od Se'm u pomocy, aby rząd 
zm u^ł czv umożliwił fabrokantom uruchomie­
nie fabryk. Robotników hez praw- 7000.

Magistrat. Petrykowski.

rffilSti! liJr,V!'!i*l t  P l l l i u .
Poinaó. 80 grudnia.

(P. A T l. Dnł« (l M \w /io d b ęd z ie  się uro­
czystość z okazji przejęcia sądownictwa. p0 mszy 
św. w katedrze n-wtąp1 ruprzysłężonie sęr1z!ńw w 
mli tronowej zamku. zoS wieczorem odbędzie się 
raut w salach zamku. Departament sprawiedliwo­
ści roeeo!et liczne wuprosronta do polddch urzęd­
ników sadowych na tonych obszarach Rzeczypospo­
litej. Pisma praneńskie nadm'enia'a. ie  sędziowie 
Jako ooncikę będą ncsild na piersiach orla polskie­
go na wstędze.

P ra s ®  w la lz t  g i t  t e  d i i i m c l  n i : ® !

Berlin, 8P grudnia.
(P. A. T ). Urzędowo podają do wiadomości: 

Po porozumieniu się z reądem polskim pruskie 
władze sądowe wstrzymują swą działalność w ob­
sadzonych częściach prowincji poznańskiej a dn.
81 grudnia r. b. Nstomiaet we wszystkich obsra 
rach, które Prusy mają od-ea/pć. pruskie władze 
sądowe kontynuować będą swą działalność pora 
dzień 1 stycznia, a mianowicie: Na obszarach, któ­
re  mają aię *tać polskiemi — do czasu opuazcoe- 
D® tych obszarów przez wojsko i obsadzenia przez 
Polaków; na innych obszarach. — ad do przejęcia 
sądownictwa prze® państwo, w skład którego dany 
obszar wejdzie. Zmiany w rozgraniczeniu okręgów 
sądowych na obszarach, które mają być odistąpio- 
pe, i aa obszarach, sąsiadujących a niemi (okręg

Saery. Gdańsk. K’ajpedt). nastąpią dopiero na 
podstawie dalszych zarządzeń, a więc nie wejdą 
w życie Jui * dniem nabycia mocy prawnej przez 
traktat pokojowy, jak to pierwotnie byt© w pla- 
niai

I f f i t i  D .itia ®  Frnsj f i t f i  
i ZitliiDlt.

Nauen, SD grudnia.
(P. A. T.)’. (RadtoteL a*, pozn ). Z Prus 

Wschodnich i Zachodnich domosz-ą, ie  \v\~we- 
drowałn stamtąd do Niemiec 100000 Niem­
ców. Z Torunia wyjechało w ostatnich czasach 
około 7,000 Niemców.

FswrSt latlaliiM i i M l  t j i i iw t l  
l  le n .

W aranw a, 29 grudnia.
(P. A. T.). Delegacja Polskiego Czerwo­

nego Krzyża komunikuje, io  w wy konaniu ro­
kowań z sowiecką rosyjską organicaci'a Czyr- 
w oiego Krzvia, pierwsza pnrt'a  na«E>xh jeń­
ców i zmkładmików cyw^łnyTh w licchie około 
500 o«ób :esł iu i w drodze do Polski 1 anaj- 
dul« się obeon'e pod D 'tysowem  w Mińskiem, 
•■«•!«> miejscu WYznarnorcm dla prae‘#ria linii 
frootu, oo ma nastąpić w dniach najbliższych

Hbo bq ter < w
i i r a i  M t e l a t

TTiedeń, 80 grudnia.
(P. A. T .). W edług nadeszłyh  tu spra­

wozdań i  Paryfa z dnia 26 b. m. Clemenceau 
w mowie, wygłoszonej w Izbie, w odpowiedzi 
na interpelację Cachlna powiedział między 
innem i: Co dotyczy Galicji Wschodniej, d a ­
łem następcy p. Paderewskiego w Paryżu pol­
skiemu delegatowi p. Pałkowi przyrzeczenie, 
ie  spraw a Galicji Wschodniej będzie jeszcze 
raz om awianą na konferencji. Clemenceau 
dodał, ie  przeparł to przyrzeczenie w Londy­
nie. Nowy tekst, dotyrzacy Galicji Wschod­
niej został konferencji przedłożony i przez nią 
przyjęty. W tern mieiscu przerwał Baribou, 
zapvtu:ąc, czy w Londynie nie mówiono nic 
o Rosji. Clemenceau odpowiedział: „nie za- 
vm em y z  Rosją poko'u I nie będzinmy i  nią 
oertraktowaU". Poseł V a-enne woła: pozo- 
sta'em y wiec z Ros;ą Sowiecką w sianie wo- 
:ennvm. Clemenceau od powiada, ie  F ran 'ja . 
oodobnfe jak i AngPa. n*e może ponosić kosz­
tów da’szel czvnnel akcji woiennej przeciw 
Rosji Sowieckie!. Z tego powodu zgodzono 
*'ę.ahy Ros> Sowiecka o lo n r t  dnifem  kol­
czastym. Chcemy, powtodział Clemenceau. 
orTeazkodzić temu, aby bolszewizm rosv!ski 
orzerzuc!ł się na inne kraie Europy. Ruch 
len. oe!eka!a~v krwią, tnnm tenule to, że te­
raźniejsi władcv narodu rosyjskiego obcy są 
rzecz'-T»o«Tvd.itej Rosviskiej. Otorav się Ro- 
s 'e  sowiecka zewsząd dnitem  kolczastrm, na- 
Vżv jednakże hacz-ć, abv Niemcy przez te 
druty ale nie przeńlizwnell. Polarv musza trzy­
mać straż przeciw bolszewiz.mowi. A rm ;a 
polskn 1!czv około pół m’Pona żo>nierzv. Cze- 
cho . S ło w a '!a rozporządzą 150.000 dobrze u- 
7hro!onych żołn!erzy. ponadto liczró Palety 
iakże na Rumunię, z która doszło saę do po­
rozumienia po przezwvc’'eżpn?u pewnvch tn»d- 
no#cł. Pozosla'e w końcu Jugosławia, które ' 
spór z Włochami mógł być zarzewiem pożoarl 
w Europie, irdvby nie to, że na se.rze#c!e .Tu- 
uosław'a i Włochy zua*du:a »’>  już na drodze 
do porozum 'enła. Nitti pragnie porozumienia 
się z Serbami.

SaSissy M r a iM i.
W iedeń, 30 grudmia.

(P. A. T.). Ruino Koreapom^mcyiine po- 
drt'e: Sprnwrmdcmie boJszewtokt« z. ćn. 29 
ęrtwłnća donosi, te  -na południe od Kińzwe no
n n r w y m  brzeeu Dnlem.ni odto-wn się delei n»»-
chód wojwk tv-lezewtoklch. Na froneto połu-t- 
nimwo-im zdoto-to M:łlenwm  1 Fłabiań?ko. 7, 
fuorłu Turk5emirńd.-;e^o dommsza o dużych 
swkeaseeh. Front nleprnn-'eHeis'ld ndate srę 
bvć zupełnie roz’utntony. Na froncie wschod­
nim trwa dalei p ^ h ó d  naprzód. Wzięto znów 
kilka tysięcy jeńców.

t a i ® ®  rstawal U M n v c e
Paryż. 29 grudnia.

(P. A. T.). (Radtotel. sł. wersy..). Z I/on- 
dyJMi dmuoseą na nodwtwwie wiadomości Agen­
cji Reutera, że 0 ‘Gradv powróci we wtorek 
do Kopenhpgi. »bv tam p-vt:ać na nowo ro- 
kowwn1a z Litwiwowam. W T/wid^nie pcnu 'e 
przeddojiania, i i  tym razem uda się  dojść do 
potrrarnirienia.

Zav’E iif i le  t n i ’ d i M d r h j .1 d-

l i l s ie w łc k l i .
Naaen, 30 grudn'a.

(P. A. T.). (RadtołeL »t. pr*zn ) Rząd *>- 
wieoki prayrąj na konferencji w D orpade puo- 
pwtytre eełońekłe, według których ma nastą­
pić 7-dmlowe zawiedzenie broni, powtarzaiące 
się autom atyczny aż do wypowiedzenia. Od­
powiedni trak tat uce został dotychczas jesecae 
podpisany.

E u t a j a  Cijsi.
/»  .  Idm drn, 23 grnSnlB. .
(P. A. T ) .  Biuro Reutera. W edle d o n to

stewia z K on.stan tynopol a nnuoazj-na lu d n n «  
cj-wilna Odesv opróżniać młasta z pow oda 
azj-bfci ego zbliżania się  bolszewików.

Wjłrjrle jjfiłs  a r iD tis tu te n ii  
w EiJaanztie.

Budapeszt, 30 grodufa.
CP. A. T.). W ęgierskie Biuro Koresp. o> 

trm r.n ł»  z nustedainej strony ioToirmacie, i t  
y..f>dze wojsi«)<we wpadły aa ślad sąiisku. k tó ­
rego calem byto w yw ołane przew^rtu. Spi­
skowcy za.mierzaH przede w sryvfk 'em  wys«. 
dzrć w powietrze budynek rządowy, pototony 
u stóp cytad-ełi, w którym mieści się naczelna 
komenda arm ii narodowej. W piwnicach tego 
budynku zamierzano umieścić matedjaly wy­
buchowe, które miały być zapalone prądem*' 
ełeiktrycaaym. Naczelnego dowódcę węgier­
skiej arm ji narodowej m 'ano zgładziić i przy* 
gotowano igły zalrrżone bek ter aini, którymi 
miairuj go zranić. W rocie nieudanie się tego 
pianu m :ał Horty zginąć od kuli rewolwero­
we!, względnie od swbletu. Wlad»e ulęły ju i 
osobnika, który podlęł się zamordowania 
Hortv‘ego. Ujęto rów n:eż jego wpólnibów. 
Celem spisku byto obalenie ten\żnieiszego 
rządu wegiersk'ego. Zamach na rząd miał na­
stąpić w ten sposób, to  do Prezydjum Rady 
Ministrów mtolto wnieść i r e w n ę  piekielną 
przy pomocy nreokrrpinnej służby. Szukano te ł 
oohc+nfka. k tó n b y  się zdecydował wtargnąć 
na posiedzenie Rady Minisćrów i raurió mię- 
dizy obradućącyTh granaty ręczne. Władze zna­
lazły też w lokalu spiskowców szczegóKowy 
n'ain wysadzenia w powiflłree budynku opery. 
W len sposób chcieli węgierscy komom,iści 
zgładzić za lednyim ancnmcheim ja k m  jwięcej 
przedstawicieli burżuazji. Soi-nlrowry żarnie- 
-nrnłi także uwolnić z  więzienia skazanego na 
śmierć to łego  n»crel:ńtl;a u rzH u  w-ywiadcme 
czego readu Beli Kubno, n ie ;ok im o Korwina 
Kleina, Na podstaw 1® dtotsThczasrwych wyni­
ków śledztwa nreazłowono ju i wielu komuui- 
stów węgierskich, których dotychczas darem- 
□ii© poszukiwano.

[ru g i zatnach n l uiićs-króla  
Irlandii.

Dublin, 23 grudtata.
(P. A. T.). Runo Routera. Drisiaj ramo 

wrkon sno rnpad  aa inieszkaiwe wicekróla 
French‘a, jeden oficer warty no stał zabity, 
tak samo jeden z 12 napastników: cztery >  
smby podejrzane o udział w napadzie a resz t>  
wane.

Paryż, 30 grudnia.
(P. A. T.). „Inform ation" donosi na pod­

stawie opowiadania lorda Freneha. te  w ła­
śnie odbywało się u niego przejęcie, gdy o 
godz. 2 i pół w no-v usłyszano w parku, ota- 
czająeym zamek, strzały. Porucznik dyżurny, 
który wraz z żołnierzami udał się do parku, 
zginał od kuli, żohrerze przenieśli zwłoki do 
pałacu. Tymczasem rozDorzęto z dachu pa­
łacu ostrzeliwać z karabinu maszynowego tę 
cześć parkn, z której doszedł odgłos strzałów. 
Gdy karabin maszynowy przestał już działać, 
przeszukano park 1 znaleziono zwłoki męż­
czyzny w przynipzrzonvm uniformie. Areszto­
wano 3 podejrzane osoby. Jest watpliwem, 
czy ma się tu do czvnien;a z za ma "hem związ­
ku Sinfein. W Dublinie krążą o zajściu naj­
różniejsze oogtoskl. W edług jednej wersji, 
strzslv dali ludzie, którzy w ten sposób ob- 
chodzTi święto, a tylko przepadek zrządził, 
że ofiarą zdarzenia padło dwóch ludzi.

Londyn, 30 grudni*.
(P. A. T.) Biuro Reutera podr.ię no pod- 

-ławie kiff»rmao’i z Duhlinw. .iż pie-wsze d >  
niesienie myłmie praedrtcwćły spraw ę strza­
łów. które pedlv w peN itn  m-eszkotni* wi- 
'■ek.róla. Nie byt to wcale zrimodh. W pauku, 
sflstedu'eccm z si^óz.ibs wtoeteróla, u«ł\w(r.aino 
strwiły. Ofioer z łrlk n  żołuierzeimi udał się do 
perku. abv zba^rć. kto strzelał. 7pśuął oo w 
psrtni od kuli. U 'eto 4 oficerów, którzy w  dar 
nej chwili wychodzili z parku.

D ® E8JiE® !f Ir'JDfi.
Wiedeń, 30 grudnia.

(P. A. T.).. „Tslegraohen O w p ag n ie"  
domosi z Landvmu: Dzienniki pode'a z Dubłir 
na, że związek Sinfein ogłosił manifest, w 
•którym odrzuca wszelkie kom ces1 e rządu em- 
giełskiego i zaznacza, że celem związku jest 
utworzeni® niezawisłej rzeczyposipoliiŁej I r ­
landzkiej. Q

S a jlJ B til M l i t D  V  S W t’f  SD ID Ptlt’ t l * .
W iedeń. 29 grudnia.

(P. A. T.). Teł. 0.«mp. domosi z Waszyng­
tonu: Nsptręfmma sytuacja w sonacie ®m ieczila 
się w ostataMh dmiach na lepsze. Rapubli-kań- 
«oy aenatorosvie którzy  doimagają «‘f  lagod- 
nćiejsr.yrh zartraetoń, tegroziM. te  nie ugodzą 
się nn kvenvnwnirtwo sonetowa Lodge, jeżeli oo 
nie podejmie rychto kroków celom dokonania 

! koniiproimisiu. Odbyły sćę ju i  liczne zebrania



« o  B o  T if I  k~, i r o a i ,  5 1  gnraina rm n r. m 41 r;

senatorów ropublikań skich dla omówlema 
Istniejących trudności. Senatorowie, domaga­
jący się łagodniejszych zagfcraeiżeń, rozporzą­
dzają oo najmniej 19 głosami, do tego przy­
łączy się 45 głosów senatorów demokratyezr 
nydh. W tein sposób jest zapewniona więk­
szość V* głosów, to jest 63 glosy. Jak przy- 
puszezają, dnia 1 stycznia ma być ogłoszona 
forma kompromisu, a wówczas nastąpi raty­
fikacja w ciągu niewielu d n i i

Blokada M i
Wiedeń, 29 grudnia.

(P. A. T.). Biuro Kor. podaje za „Niem­
oto Rotterdamsche Oouranit" t  Waszyngtonu: 
'Zarządzenie Lansinga, znkazuiią-oe wywozu 
broni i amunicji do Metevku, oznacza widioca- 
ode rozpoczęcie ostrej blokady.

DovM ca armii M i n i u j  ps zawarciu
Paryż, 30 grudnia.

(P. A. T.). Gen. Degout ma w chwili, gdy 
traktat pokojowy nabierze mocy obowiązują­
cej, przejąć naczelną komendę nad armią bel­
gijską, amerykańską j franmisiką, znajdującą 
się  na lewym brzegu Reniu.

Wzmocnienie załogi fraicostlei w  SlratPorgi
Nauen, 30 grudnia.

(P. A. T.). (Radjotel. st. poza.). Ze Stra­
sburga donoszą o wzmocnienia tamtąazej za­
łogi franouskiej. Wszystkie koszary zostały za­
jęte przez wojstka hiale i czarne, a ponadto 
wydane są zarządzenia, mające na celu 
wzmocnienie fortyfikacji w  okolicach Stras­
burga.

i  Polski
Bukareszt, 24 grudnia.

(P. A. T.). (Spóźniona). Prezydent ministrów 
w mowie swe,, wyg’oszon-ej w parlamencie, powie­
dział między imiemi: „Widoczna jest wspólność
interesów między Polską a nami. Wielkiemi były 
trudności, które potrafiło pokonać m tuie Państwo 
Polskie, dzięki zaró? po patriotyzmowi . oohate- 
stwu swojej armji. jako też abnegacji, a jaką przy­
wódcy rozmoditych partji zostawiając na bolcu wszel­
kie rozterki i interesy partyjne, potrafili zjedno­
czyć się dla założenia państwa. Możemy tylko po­
dziwiać naród pot siki z powodu osiągniętych prze­
zeń sukcesów, dzięki którym wskrzesił do nowego 
życia Państwo Polskie. Oby przyszłość tego zaprzy­
jaźnionego państwa stała się godną kontynuacją je­
go stawnej przeszłości".

Strajk generalny w BolgaijL
Koloszwar, 90 grudnia.

(P. A. T.). Agencja „Dazia" donosi: We­
dług sprawozdań z Sofji, proklamowano w ca­
łej Bułgarji strajk generalny z powodu dro­
żyzny środków żywności i materjałów odzie 
iowych. Rząd ogłosił w całym kraju stan ob­
lężenia.

Łuków.
(Korespondencja własna).

Represje w stosunku do działaczy robotniczych.

W październiku r. b. po wybuchu strajku rol­
nego zostali aresztowani m. in. przewodu, oddz. 
paw. łukowskiego, tow. Pińsko i pow. radzyńskie- 
go tow. Zamylko i  wbrew wielokrotnym przyrze­
czeniom władz nie zostali dotychczas puszczeni na 
wolność. W sprawie ich nawet starostowie przy­
jeżdżali do Warszawy i specjalnie starali się o to, 
by kara 6-cio miesięczna nie została zmniejszona. 
Pp. starostowie dowodzili w Warszawie, że aresz­
towani są niebezpiecznymi wywrotowcami, agita­
torami bolszewickimi i t. d., na skutek czego a- 
resztowani nadal są trzymani w więzieniu.

Ogół robotników jest z powodu tego niespra­
wiedliwego więzienia niewinnych ludzi bardzo 
wzburzony i na Zjeździć delegatów Kół Miejsco­
wych uchwalono wysiać umyślną delegację do 
Warszawy, do min. spraw wewn., która ma przed' 
stawić memorjal w sprawie aresztowanych i sta­
rać się o ich uwolnienie. Brak tych ludzi daje się 
dotkliwie uczuwać w powiatach. Są niątyłko kie­
rownikami Związku rob. rolnych, ale i kooperatyw 
robotniczych, w których z powodu ich nieobecno­
ści panuje obecnie chaos w rachunkowości i grozi 
im zupełna ruina.

Kielce.

0 M  i  Tarcia.
Ljon, 29 g rudn ie ,

(P. A. T .). (Radjotel. st. warstz.). Z Kon­
stan tynopola donośna, i i  W ielki W ezyr zwró­
cił się  dio T ew fika Biazy, przewwlTOcząeego 
kom isji, k tóra ma bronić p raw  Turcji p rzed  
(konferencją pokoju, — z żądaniem , by podko­
m is je  w ygotow ały pośp ieszn ie sw e rapo rty , 
bow iem  zw ołanie delegacji m oże n as tąp ić  w 
p ręd k im  czasie.

Gnij Migaj] slg Mntynptla-
Nauen, 30 grudn ia.

(P. A. T.). (Rad-ioteL s t  w arsa.). J a k  <ł> 
Baszą z A ten. dom agają się  g reck ie koła poli­
tyczne, aby K onstantynopol został przyznany 
G recji, jeżeli n ie  zatrzym a go Turcja.

I i i i.
Naaen, 30 grudnia.

(P. A  T.). (Radjotel. st. poan.). Ze wszystkich 
SŻron Niemiec donoszą o wtetkirti roroeach, które 
chwyciły w dniu wczorajszym. W okolicach Kłaj­
pedy było wczoraj 20 G. mrozu. Wszystkie rzeki 
powamarzaiły, skutktem czego ruch żeglugowy ustal 
zupećniie, oo się odbija, oozywfście, na dostatmi- 
niu żywności nletylko dlla Berlin®, lecz i d.la w idu 
innych miast. Z południa natomiast donoszą o nie- 
zry.kle wysokiej temperaturze powietrza, oo wywo­
łuje roztopy. Ren wezbrał do tego stopnia, ż© wie­
lu miastom grożą poważne oóobeizpieraeńetwn. W 
Boom, Kolooji i Dusseldorfie woda da'anta aż do 
mieszkań. Jak donoszą, górny Ren przybiera coraz 
bairdziiej skutkiem wezbrania.

P rezyden t Skulsk i nabył kam ienicę 
w  Poznaniu.

PAT nrocsyści© komuniltou?®: Dróemnliki
poznańskie donoszą, żo prezydent minisiirów
Skuteki. jest obywatelem m. Posmnio. Obywatel­
stwo poznańskie zyskaj p. toż. Skulsk} przed kfflku 
tygodniami, nabywając w Poznaniu realność.

(Korespondencja własna).
Jak się przedstawia a nas ściąganie kontyngentn?

Ze wal Obie© (gm. Morawica, pow. kielecki), 
otrzymujemy garść faktów, zebranych przez tam­
tejszych wyrobników, o tern, w jaki sposób bogaci 
chłopi oddają kontyngentowe zboże.

Ignacy Rogowski, posiadacz 42 mórg pola, z 
tego 32 morgi ornego, zdał kontyngent tylko z o- 
śmiu morgów. Katarzyna Radło — 40 morgów z 
tego 30 ornego, przy spisywaniu podana jako bez­
rolna i kontyngentu wcale nie zdawała. Piotr 
Praszkiewico, posiadacz 40 morgów, z tego ornego 
30, również w spisie nie podał wszystkiego. Jan 
Kaleta — 20 mórg ornej roli, w spisie podano 8 
mórg i z tylu też odstawił kontjmgent. Jan Prasa- 
kżewćca, 40 mórg, z tego omego 30. w spisie po­
dane 10 morgów i z tych tylko dostarczono kon­
tyngent. Mikołaj Szuba, 10 mórg ornego, według 
spisu nie posiada nic. Szczepan Wojsa, 20 mórg, z 
tego 15 ornego, podane 8 mórg i z tych ściągnięty 
kontyngent i szereg innych, których nazwisk nie 
wymieniamy. Tyle zboża chowa 6ię w jednej wsi 
na pasek ł tyle popełnia się nadużyć przy spisy­
waniu. A teraz pytanie, ile mamy w Polsce takich 
osobników nieuczciwie podających wielkość swo­
ich majątków podcza* spisu, który ma służyć za da­
ne do ściągania kontyngentu. Fakty powyższe 
może stwierdzić pod przysięgą kilku ludzi tejże 
wsi f sołtys.

Istnieje u  nas we wsi Obie© kooperatywa wło­
ściańska „Ufność", gdzie urzędują: prezes Stani­
sław Kaleta, gospodarz tej wsi, Piotr Praszkie- 
wicz, Józef Zawadzki skarbnik 1 Władysław Kale­
to brat stryjeczny Stanisława Kalety, który pełni 
funkcję sklepowego, a którego złapano na tern, te  
ciężarki funtowe w sklepie ważyły 4 łuty mniej ł 
były używane do ważenia produktów, mimo to 
sklepowy pełni nadal swoją funkcję. Oprócz togo 
Stowarzyszenie „Ufność" otrzymuje i  aprowizacji 
z Kćelc sóL która eet przeznaczona dla wszystkich 
mieszkańców wsi, tymesasem prezes Stowarzy­
szenia Stanisław Kaleta i Piotr Praszkiewiez za­
trzymali dla siebie po ednym worku soli, resztę 
zaś sprzedali niektórym „uprzywilejowanym", re­
szta zaś ludności wcale soli nie otrzymała. Możeby 
też władze zwróciły uwagę na gospodarkę tego ro­
dzaju, jaka istnieje w naszej wsi.

Mieszkaniec wsi Obice.

Głosy czytelników.
Oficer a żołnierze,

W dn. 21 grudnia był tak niezwykły ściek przy 
pociągu, odchodzącym rano w Irerunku do Alek­
sa/odrowa. że zdobycie sobie jakiegokolwiek miej­
sca należało niemal do cudów. W przewidywaniu 
tego. kilka pań wybrało się na pairę godzin przed 
odejściem pociągu i, zawdzięczając uprzejmości kon­
duktora, oraz żołnierza kolejowego, wynalazły sobie 
znośne miejsca w przedziale II kil., szczęśliwe, ie  
zdążą do swoich na święta.

Na kilka mamut przed odejściem pociągu wpadł 
do przedziału oficer od ułanów f * miejsca zwró­
cił się do obecnych pań: „proszę sję natychmiast 
wynosić precz, gdyż ten przedziel jest dla ofiee- 
fów". Napróżno tomaozyły mu zrozpaczone kobie­
ty. że nie tein, tylko sąsiedni przedziel nosi napis' 
,d!a oficerów", zresztą wszystkie, nawet chora pa­
sażerka, wyraziły gotowość odstąpienia mu m ief 
sca, byle jakoś dojechać do domu. Lecz szarmancki 
oficer krzyczał: „jeżeli natychmiast aię nie wynie­
siecie, za wezwę żandarmów i wyrzucą waa kolba­
mi". Istotni© też zawezwał żołnierza kolejowego, 
lecz ten grzecznie lecz stanowczo mu oświadczył,

Gdy erozpeceone pan}© plątały «ię bezradni© 
koło przepełnionego po brzegi pociągu. zglowJl si{ 
do nich ci sarni żołnierze, którzy je z przedziału 
wyrzucili 1 zaprowadzili j© tyłem do żołnierskie­
go wagonu IV klasy, przepraszając za swą niew iaj 
anowołną brutalność.

Wszyscy bez wyjątku obecni tam żołnierze prze© 
ścigali się w usiłowaniu ułatwienia im znośnego' 
umieszczenia eię w tym przepełnionym wazie f nj» 
było między odm i mi jed nego, któryby nie chciał 
z gotowością odstąpić im swego z trudem zdoby­
tego miejsca. Nadto podczas całej jazdy prześciga-,
11 się żołnierzyki w usługiwaniu swoim wapólpasa- 
żerkom.

-.Istny Wersal" — mówffia potem z zachwytem
jedna z nich — znana obywatelka ziemska. „Dotych­
czas zajmowałem się dużo zbiórką na żołnierzy,: 
dodała druga — również obywatelka ziemska —■' 
lecz od teg chwili włożę w to colą swą duszę, bo 
te serdeczne chłopaki na to zashigują". „Dzień dz*-' 
siejszy". dodała inna z wyrzuconych pań — duxra 
żona wyższego oficera — więcej mmie nauczył nil' 
wszystkie traktaty o rówmośoi i sprawiedliwości".'

Wszystkie zaś razem długo pamiętać będą po*.
12 pułku ułanów p. Trzcińskiego, o którego naz­
wisku dowiedziały się od awych przemiłych 
rzyszy podróży. E. B.

Ma Mi rsk iilitl
Żyjemy w wieku dziecka. Przed wojną jte 

szcza powstał w Europie zachodniej szereg insty­
tucji, opiekujących się dziećmi i ich matkam i 
Straszliwe spustoszenia, które głód 1 nędza lat w©-' 
jeirnych poczyniły w świacie dziecięcym, dodały 
ruchowi temu nowego bodźca. Liczba Instytucji, o- 
piekujących sdę dziećmi choremi f zdrowemi, chro­
niących je przed zwyrodnieniem 1 zagładą, znaczni* 
wzrosła, a jednocześnie powstały wzorowe szkoły] 
dostarczające tym jnstyucjom zastępów specjalnie 
wyszkolonych pielęgniarek i opiekunek zdrowia] 
będących wśród ubogiej ludności pionierkami hy- 
gjeny, opiekunkami dzieci, doradczyniami ich mai 
tek.

Sprawa opieki nad dziećmi mimo chaosu, ps. 
nującego w tej dziedznie, poczyniła 1 u nas pewnd 
postępy, ale brak należycie wyszkolonego person 
nelu lamuje jej rozwój. W wystarczającej mierze 
brakowi temu zaradzi óby mogło zorganizowani© 
szkolnictwa pielęgniarskiego przez państwo i ciała 
samorządowe. Zanim to jednak nastąpi, zadania 
to wziąć musi na siebie Inicjatywa społeczna v 

Pod egidą Towarzystwa Przyjaciół Dzieci po» 
wstaje pierwsza w kraju Szkoła pielęgniarek 
dzieci. Kurs, obliczony na jeden rok, obejmuj© za* 
jęcia praktyczne 1 wykłady teoretyczne. Zajęci* 
praktyczne odbywać się będą w domu wychowa wy 
czym Tow. Przyjaciół Dzieci, nadto w szpitalach’ 
dla dzieci, ambulatoriach, poradniach, stacjach o* 
pieki nad dziećmi, żłobkach ł ochronach. Na wyj 
kłady teoretyczne dopuszcza®•  będą również I 
wolno słuchaczki. Otwarci© szkoły nastąpi w po­
czątkach stycznia. Bliższych taformacji udziela o*! 
raz zapisy przyjmuje Biuro Tow. Przyjaciół Dzieefc 
Leszno 4, codziennie między 11—12.

m grat a i f e M d i
Wczoraj na skutek Interwencji komisarza 

rządu p. Anusia odbyła się pod jego prze­
wodnictwem konferencja w sprawie strajku 
aptecznego, na której prócz przedstawicieli 
pracowników i pracodawców by? również O-1 
becny I przedstawiciel min. zdrowia.

Przedstawiciele właścicieli aptek zjaw®  
się dopiero na wezwanie komisarza, przedtem! 
bowiem nie chcieli wchodzić w ładne per­
traktacje ze strajkującymi.

P. Anusz zakomunikował właś Motelom 
aptek, że zmusizony został wobec oporu, jaki 
wykazali pracodawcy, ze względu na zdro* 
wie i dobro ludności wdać się w tę sprawę ł  
ogłosił nowe warunki wynagrodzenia pracow­
ników aptekarskich, na które przedstawiciel 
le aptekarzy wyrazili swą zgodę.

Związek zaw. farmaceutów - pracowni­
ków na ogólnem zebraniu tegoż dnia wieczo­
rem również akceptował te warunki, aezkol* 
wiek niezupełnie zadość czynią"© przedsta­
wionym żądaniom, niechcąc przedłużać straj­
ku, na którym ludność dotkliwie cierpiała.

W arunk i są nas tępu jące : nieżonaci o trzy­
m ują 30 proc. podw yżki, żonaci 50 proc. i 10 
nroc. na każde dziecko. Za czas stra jku  rat-;
kowiła pensja zostanie wypłacona tym, któ­
rzy pracują dłużej, niż 3 miesiące, pozostałym' 
zaś połowa miesięcznej pensji. Nikt z pra" 
równików nie może być usunięty z posady w 
ciągu roku.

P raca  zostan ie  p o d ję ta  dziś o godz. 3 u j  
po południu .

Mii? mimkiiiiwi.
Pracownicy Rachuby Wydziału Gospodarczego 

W arsa Dyrekcji Kolejowej, w ilości 20 osób p o  
że o ile te panie posiadają bSIety II ld.. to jechać stanowili nie przychodzić na wieczorowe zajęcia, 
mogą w tym przedział a. przeznaczonym do ogólne- ponieważ praca w godzinach nadliczbowych w biu- 
go użytku. Wówczas p. oficer wyskoczył i po chwili rz© jest nędznie wynagradzana, a nawet wobec 
wróci! w towarzystwie 3 żołnierzy z kara binarni i przekroczenia budżetu, grozi im zupełno nie wy. 
dosłownie wyrzuć® wszystkich z przedziału. płaceni© należności za pracę pobiurową. Nawał

Dodać wónicmeim, ie  kontroler kolejowy, który pracy, spowodowany zakończeniem się roku ka­
łuż przed wtergnięctem oficera, odwiedzi! przedział, 
w nc’czem nie kwestjanowaf praiwa jazdy w tym 
przedziale, ograaiczając się tylko na usuwaniu 
tyćb, którzy nie posiadali biletu właściwej klasy.

lendarzowego, a zarazem f okresu obrachunko­
wego był dobrą okazją do zamanifestowania prze-! 
cirwko wyzyskowi, co się też objawiło w postaci 
zawieszenia pracy wieczorowej w dniu 18 grudni*.''
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